
*

N r .  2 « 6  Walezytośćpoeci.opłacono gotówką LWGW, pić{t6k  14  prU li.iiS l i $ 2 8 Rok XI

D Z 1 E N Nw
O R G A N  P O L S K I E J  P A K T U  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4 20 
x dostawą do domu. . . „ 4*50
na prowincji..................  „ 4 óO
xa gran icą ..................... „ 6‘50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na calyn. obszarze po1ski

2 0  g r o s z y
Redakcja 1 DyreKoja: 
Lw ów , Sykatnska 21.

Telef. w dzień Nr. 24 — od godx.
10 wieczór drukarnia 496. 

Adml, istrauja: Lwów, Szajnochy 2
Telefon: 19-87.

NAKL.: LŁł». SPÓrS-ZIELCSEO© TOW. WY1. CZEK P. K. O. Nr. 142.176. KED 1KTOR NACZ.: ARTUR HAUSNER

Nowe wystąpienie Waldemarasa na Radzie Ligi Narodów.

W &ldemaras, jak zwykle,, im putuje P o ls c e  zam iary a n ek sy jn e .
LUGANO, 12. 12. (PAT.) Nowy sprawozdawca 

Rady Ligi w sprawie polsko-litewskiej, przedsta­
wiciel Hiszpanji Qujnones dc Leon ^zrożył dzisiaj 
Radzie raport o stanie stosunków polsko-litewskich. 
Po przemówieniu sprawozdawcy, krótkie przemó­
wienie wygłosił premier Waldómaras, Min. Za­
leski, w odlpowieazi przypomniał Radzie, że już 
dnia 24 listopada b,r. przesłał przez swego sekre­
tarza protokuł do Kowna i że Wal dem a ras w 
ciągu 10 dni nie miał ani chwili czasu, ani też 
dobrej woli ula uzgodnienia i podpisania proto- 
kułu.

Przewodniczący Rady Briand oświadczył w 
tern miejscu, że Rada nie przywiązuje większej 

|  wagi dó spraw natury formalnej, natomiast gotowa 
jest wysłuchać wyjaśnień odnoszących się do samej 
sprawy.

Po tej interwencji przewodniczący Rady zabrał 
głos ponownie premjer Waldemaras, przyczem ze- 
bnani musieli wysłuchać półtoragodzinnego prze­
mówienia stanowiącego powtó-zeme wszystkich je­
go d'awmych bardzo znanych argumentów1. W za­
wiązaniu do „traktatu" suwalskiego, akcji gene­
rała Żeligowskiego itp. rzeczy. Waldemaras od­
czytał również artykuł „Le Monde Slave‘ na po­
twierdzenie słuszności jego poglądów, że konflikt 
polsko-litewski trwa juz od wieków i że nie może 
przeto Rada spodziewać się, aby udało się jej zli­
kwidować ten konflikt w ciągu paru miesięcy. — 
WaWemaras zaznaczył, że Litwa nie może mieć 
żadńego zaufania ao Polski. Litwa obawia się Pol­
ski i zmuszona jest przeto szukać oparcia i gwa­
rancji na zewnątrz.

Odpowiedź min. Z a lesk ieg o .
W odpowiedzi na dłuższe przemówienie W al­

demar asa zabrał głos minister Zaleski, który wygło- 
s:ł krótką replikę, zaznaczając z gory, że nie ma 
zamiaru powtarzać historji powszechnej od czasów 
egipskich Wal dem a-as zastosował w swojem prze­
mówieniu dawną taktykę, oświadczył minister Za­
leski, 1 polega,ącą na tem, że immituje ona Polsce 
różne rzeczy, o których Polska wcale nie myśli, 
a potem atakuje ją za te rzekome zamiary.

Myślą Polski jest utrzymanie pokoju i ścisłe 
przestrzeganie traktatów międzynarodowych. Min. 
Zaieski stwierdza, niepowodzenie konferencji kró­

lew ieck ie j, za któ-e w żadnym wypadku nie może 
być odpowiedzialna Liga Narodów. Mimo, iż ro­
kowania między Polską i Litwą trwały okrągły 
rok, to jednak w ciągu tego roku poglądy Litw-y 
nie uległy żadnej zmianie.

Minister zakończył swoje przemówienie stwier­
dzeniem, że nadszedł moment, w którym Rada 
celem wykonania swego zeszłorocznego zalecenia 
winna zastosować środki, Któremi rozporządza a 
mianowicie udzielić stronom pomocy swych orga- 

k nizacji technicznych.

Po przemówieniu ministra Zaleskiego wywią­
zała się. wzajemna polemika między minisbem Za­
leskim i premierem Waldemarasem. Waldemaras 
cytuje ustępy z protokołu konferencji, które mają 
dowieść, jakoby Polska żywiła zamiary aneksyjne. 
Min. Zakski ooalij te rwierdzenja. Wreszcie prze­
wodniczący B-iarrc prosi refem ta SAiii/ones de Leo­
na, aby opracował nowe sprawozdanie o całej spra­
wie, co ()uinones de Leon obiecuje uczymr Dal­
sza dyskusja została owroczona na jutro przedpo­
łudniem.
Z a p ro szen ie  F?,.d> L ,m do M adrytu.

LUGANO, 12 12. (PAT.). Wobec faktu, że
obecne 'posiedzenie Rasy Ligi odbywa się Lti-

gano a więc, że Genewa nie jest stałem miejscem 
posiedzeń Rady, przedstawiciel Hiszpanji Quino- 
nes de Leon wystosował pismo do Rady Ligi, pro­
ponując. aby jedno z następnych posiedżeń Rady 
w oku przyszłym odoyło się w Maurycie.

W aldem aras pracuje nad zjednaniem  
so b ie  p rzy jació ł.

LUGANO, 12. 12. TA W). W ald em aras  
po p rzybyciu  do L ugano  odbył dłuższą k o n ­
ferencję  z B riandem  i S lresem anncm  p-a- 
wdop-ódobnie w ce lu  odpow iedniego u ro b ie ­
nia  opinji. -  Pozalem  p rem je r  Wra ide inaras  
odwiedził re fe ren ta  sp raw y  polsko-litew­
skiej w Lidze N a ro d ó w  p. Ó ujnones de  L e o ­
ne, k lóry  p rzy ją ł  rów nież  koresponden ta  li­
tewskiej .agencji oficjalnej i oświadczył te­
muż, iż \v kweslji sp o ru  poi sko-iite wsiej ego 
z a jm u je  s tanow isko  ściśle neu tra lne .

— o -  -

Wykrycie spisku na życie prezydenta Hoovera.‘
WIEDEŃ, 12. 12. (AW.) Pisma tutejsze do- ■ jeżdżą obecnie Amerykę Południową. Spiskowcy 

noszą z Buenos Aires, że policja tamtejszza wy- ' zamierzali wysadzić \vl powietrze pociąg, którym 
kryla spisek na życie nowego prezydenta Stanów jechał Hoover. W związku z tem policja areszto- 
Zjednoczonych Hooye^a, ktoty jak wiadomo ob- | wała szereg anarchistów.

Choroba Prezydenta Rzpiltef
O peracji dokonano jo m y śln ie .
WARSZAWA, 12. 42. (Pat). P. Prezydent Rzeczy­

pospolitej poddał się dzisiaj w lec%rc,tj związkowej 
w  Krakowie zabiegowi skruszenia kamienia w  pęche­
rzu Operacji dokona! doceni Uniwersytetu ^Jagielloń- 
skiego dr. Tadeusz Pisarski. Stan pooperacyjny p. 
P rezyaenta jest najzupełniej zadowalający . Przypu­
szczalnie do 5-ciu dni p Prezydent powróci do W ar­
szawy.

Beznadziejny sian zdrowia króla 
angie!s§Uw,

LONDYN, 12. 12. (AW.). Ostatni biuletyn w 
sprawie zdrowia króla angielskiego Jerzego donosi 
o lekkiem polepszeniu się stanu zdrowia. M\- 
moto sądzą, że stan chorego jest beznadziejny. 
Ks. Walji, przybył tu  wczoraj wieczorem i był
0 goaz 10‘30 u swego ojca •.który go poznał
1 powitał bardzo serdecznie.

350-LECtE ISTNIENIA UNIWERSYTETU WILEŃ­
SKIEGO.

WARSZAW.fi, 1.2. 12. (AW). Dziś w południe 
M arszalek Piisudski przyjął w Belwederze delegację 
Uniwersytetu. Im. Stefana Batorego w Wilnie. Dele­
gacja przedstawiła p. M arszalkowi program  obchodu 
350-leeia istnienia tego uniwersytetu, przypadającego 
w  roku 1929.

i

PiJsBddfy napad na pociąg.
Konduktor porainiuny nożam i
KILAKÓW, 12. 12. (.\W). W czoraj k ilku 

b a u d y ló w  n a pad ło  na poc iąg  low arow y  mię. 
d/.y W ęgrzyeam i a Bod leżem. Gdy! kon d u ­
ktor, eskortu jący  pociąg1, wszczął a la rm , — 
bandyci ściągnęli go z w ag o n u  i ciężko po­
ranili nożami. Z aw iadom iona  o napadzie  po-  
licja wszczęła pościg.

Były min. finansów - fałszerzem 
w e k s l i .

PARYŻ, 12. 12. (AW.). Przeciwko b. mini­
strów ' finansów-’ senaiorowi Clotzowi prokurato­
ria paryska wniosła oskarżenie o oszust Wb przez 
fałszowanie weksli oraz przez wydawanie czeków 
bez pokrycia. Cloiz znany byt ze swej wielkiej 
rozrzutności W ostatnich miesiącach żył w bardzo 
trudnych warunkach materjalnyeh.

laóyeaiiiezny lot polsKlth Icfiiko® 
na wiosny.

D U B L IN , 12. 12. .(AW). K iY row nidw o 
lo tn iska  B&ldoneil w Irland ji  o trzym ało  
p ro śb ę  na zezwolenie na s la r t  dó lo lu  oicca-1 
niCiznbgo, k tó ry  d o k o n a ć  m a ją  2 polscy lo- 
InicY. Lol m a się odbyć n a  w iosnę 1929 r.

—o —
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H a r r y  L i e r d t k e
R O B E R T  i B E R T R A N D  (Dwaj złodzieje)
Kapitalna komedja pełna niezwykłego humoru i .pikanterji z życia dwóch wesołych obieżyświatów. — 
Nadto doborowe uzupełnienie p. t. „RĘCE 00 GÓRY".--------------- Początek codziennie o godzinie 3-ciej.

Ulubieńcy BJ? -  I  S *w m  F* XflM E R S’ LłOLLY GREY, ELIZA
publiczno- H  I P P m  B 1 1  D  SM |  U  O  la  PO RTA o r a z  HERM AN PICHA

ści I I  U  I  1  J f  A »  & U  U  B I B  U  w najnowszym 12 akt. filmie

Impertynencja
In sp e k to r  pracy zw oła ł  o b sza rn ik ó w  n a

4. bra., oclem om ów ien ia  now ej zb iorow ej 
u m o w y  d la  ro b o tn ik o w  rolnym i.

O b sz a rn ik ó w  rep rezen to w a li-  L op u szań  
ski W ładysław , THrrnau Ł u c jan ,  W olfarlh  
Ju ijusz , W ahrsage r ,  H orow itz  i inne chrze­
śc ijańsk ie  dusze.

Łr,.ybyl rów n ież  en p eero w sk i  lizun ob ­
szarn ików  T y szk a  Rom an. Zw iązek Z aw o ­
dow y Robotników Rolnych zastępow ali  tow. 
Giadyk, Piaskow ski i podpisany.

O bszarn icy  nie chcieli wiąiezyć* do zbio­
ro w e j  um owy ogrodn ików , .rymarzy, chm ie-  
larzy  i rybaków . N ad  tym  je d n y m  a r ty k u ­
łem deba tow ali  0 godzin, pop ieram  przez 
en{>eerowców. Widząc, zlą wolę o b sza rn i­
ków, zażądałem  od o bszarn ików  ośw iadcze­
n ia  su;, uxy się zgadza ją  na  przeniesienie, 
p o w ia tó w  Zbaraż, Zborów , Borszczuw, Bu­
cz acz, Mościska, R aw a Ruska, P o d h a jce  z 
d rug ie j  i trzeciej do pj< rwszej grupy, oraz 
czy p rzy jm ą  podw yżkę o r d y u a r p  z 10 i pół 
lOeutn. na t L centn. i p łacy z 110 zł na 300 
złotych, k tó rą  to kwotę placu obsza r­
nicy od ro k u  w ( '.ieszyńskicm i w k o n g r e ­
sówce, gid z u  ro la ,  co  do  jakośc i"  i w y d a j ­
ności tne m ożę się rówmać z naszym  Po­
dolem •

Kiedy zacy tow ałem  art. 102. ko n s ty tu ­
c ji .  „p raca , jako  g łów na  p o d s ta w a  bogac tw a 
Rzeczy pospolitej, pozos taw ać  m a  pod  szcze­
gó lną  o c h ro n ą  Państwa**, wym ienieni pow y-

T . H U P P E R T .

Pojedynek.
Właściwie rzecz ściśle biorąc — wlazł w tę 

historję najzupełniej niepoŁzefcnie. Nie miał za­
miaru obrazie Kapitana Meringa, ktorego zresz­
tą zaledwie znał. Nie obraził go nawet to 
pewna powiedział tylko: „pan się uniósł, jak 
człowiek niekulturalny11, wtedy tamten ze-wał się 
z krzesła, zadzwoniwszy ostrogami i rzucił na 
stolik wizytówkę, Adam zdumiał się i był wzru­
szony, czuł się głęboko urażony nagłym, teatral­
nym gestem kapitana, któ -ego szanował dla 
obiektywnej szczerość w  dyskusji. O co poszło 

- nie paimętał: mieli przyprószone czuby.
— Smcnaj Stefan, o co właściwie poszło? 
Tamten wzruszył ramionami.
— Nie wienr
— Jakto, przecież byłeś z nami?
— To co 9
— Słyszałeś... *

Nic nie słyszałem. Ale musisz stanąć na
Diacu.

— DocO ?
— jakto — honor..

- Konie,cznie?
— Koniecznie.

No, niech będzie. Ale — wiesz — tak cał­
kiem, to to nie jest konieczne.

— Według koacksu Boziewicza...
— Daj pokój — bujdy! Ciuuecie — niech bę­

dzie. Więc jak?
Pistolety, 40 krokow, Mering ma tnerwszy

strzał.
A tpotem? #

Stefan wytrzeszczył oczy
— Jakto: potem? Potem naturalnie ty.

Jeżeli notabene będę żył. Ale coby się stało,
gdybym - przypuśćmy — nie strzelał?

— Zwarjow ałeś ?!

czy prawda?
żej dziedzice zaczęli stawmć z krzeseł, o b r a ­
d y  p rze ryw ać , a nawe-t jeden  z n ieb  na in­
terw encję  in sp e k to ra  p r a c y  odezw ał s ię ;  
„ im p f , tvnencji  s łuchać  nie będziemy**.

‘O bszarn icy  wyszli i o b ra d y  zerw ali  — 
C slaw ieńi zd ra jey  ch lopow , w naszych o- 
czaeh podeszli do o b sz a ru ik o w  i p[rosili o 
daiszi ob rady , p roponując . ‘podw yżkę  p I a <w 
o 20 Sf., zam iast 410 zł., 130 zl. T a k  w yg lą ­
d a  p raw az iw e  enpeerow sk ie  oblicze.

— Nie mam wcale tego zamiaru. Powiedziałem 
przecież, przypuśćmy! Co wtedy? Czy on ma 
prawo strzelać dalej, aż qo —• skutku?

Stefan zamyślił się. leg o  kodeks nie prze­
widuje. On ma słuszność, co wtedy? Czy kapitan 
nędzie strzelał? Czy uzna Adama za tchórza9 
Altruizm? Zasada? Głupstwo. Ła.mc mi zasaay 
na 40 kroków przed lufą przeciwnika.

Słuchaj, nie rób głupstw. Ośmieszysz siebie
i n a s !

— Nie ośmieszę — bądź spokojny.

Wstępne formalności odbyły się zgodnie ze 
starą feudalną receptą. Przeciwnicy uchylili sztyw­
nie sztywnych kapeluszy i odmówili jakiemuś po­
ważnemu jegomościowi, który pełnił jednocześnie 
funkcje m.strza ceremonji — swe, zgody na uczy­
nioną propozycję pojednania. Aaam był zresztą go­
tów załatwić sprawę ugodowo, zaniechał tego jed­
nak wobec zimnej i pogardiwej odmowy prze­
ciwnika. Kapitan Mering miał zdecydowany wy­
raz twarzy i buł zev’tiętrznie spokojny.

Po odl.czeniu kroków przeciwnicy poapisaii 
piotokoł i stanęli na wyznaczonych miejscach z 
bronią w ręku 
4 Jak dotychczas wszystko odbyło się w! niezmą­

conym spokoju i ściśle w myśl -eceptu. Coś się 
icdnak zaczęło osuć.

Pierwszym, który naruszył prawieczny oorzęd 
tej ęerernonji był — Adam. Ze swojego miejsca 
zawołał:

Mering, niech pan skontroluje pistolet. 
Mogli włożyć groch.

Ogólna konsternacja. Stefan był wściekły 
Nie błaznuj Adaś, proszę cię. Powaga

chwili...
— Daj pokój. Mówię poważnie. Menng już 

pan zbadał tę pukawke?
— Proszę zaczynać!
— Powoli, panowie, m nn się nie spieszy na 

drugi świat. Mering, czy pan będzie strzelał 
mimo wszystko ?

Ani w ychow ania , ani ch rześc ijań sk ie j  e -  
tyk i  nie bękłę się uczył od obszarn ików , k tó ­
rz y  w yzyskiem  c h łopów  p ro w a d z ą  do  r e ­
wolty, ćlo zniszcKenia Pańs tw a .

O bszarn icy  u p r a w ia ją  da le j  pańszczy­
znę. Np. fo rna la ,  k tó ry  nie m a dzieci, nie 
ćhcą  p rz y ją ć  d o  służby, bo  żądają , aby  żo­
n a  i dzieci p raco w ali  za bezcen n a  d w o r ­
sk im i. O bszarn icy  p lą c ą  dziś fo rn a lo w i  za  
oa lodz im  ną-, w i#  m ą służbę dw a  złole i 
śm ią  m ów ić  o ch rześc ijań sk ie j  etyce czy 
m o ra lnośc i  V K ola to r  używa życia w  całej 
pełni, pozw ala  sobie na na jw iększy  luksus, 
z n udów  g ra  >y hazardy , a fo rna l ,  karbow y 
lub stróż nocny g łodu je  i z z im n a  m r z e ! 
O bszaru  iczy tru teń  m yśl i, że pod  o c h ro n ą  
b a g n e tó w  P. P będzie  mógł sied >eć we 
dworze, nie rozum ie  jednak , że za p ra c ę  
Lrzeba płacić, ograniczyć? sw oje  luksusow e 
życic, nie roznlinie, że fo rna l  je s t  s tok ro tn ie  
lepszym obyw atelem , jak  dziedzin  ży jący  
z lekkomyślnych- pożyczcie i n iep łacenia  p o ­
da tków

T o  nie im per tynenc ja ,  ale czysta p r a w ­
da, k tó rą  wam  T a rn o w sk i  S tan is ław  i Dr. 
O cheńkow ski, na  lam ach  naszych  pism  kil­
k a k ro tn ie  publicznie rzuca li  w  oczy !

Zakrzewski Stanisław .

— Mimo wszystko*
— A zatem. pan zaczyna!
Kapitan podniósł szybkim ruchem pistolet i 

nie mierząc — wypalił. Stuknęło echo po lesie, i 
klasnęło o wierzchołki drzew

Adam uśmiechnął się blado i spoważniał.
— Proszę, kapitanie — aż do skutku.
Ogólna, ponowna konsternacja.
— Panie Kamieniecki, na pana kolej!
— Strzelaj Adaś do djaoła!

Niechże pan strzeia!!
— Kapitanie, proszę: da capo — al fine!
— Proszę zaprzestać błazeństw! Wypraszam

sobie! .
, — Kapitanie, leszcze mnie pan obrazi i będę 

pana musiał wyzwać!
Sytuacja była osobliwa i wysoce niemądra- 

Adam nie chciat strzelać. Panowie, stojący w 
przyzwoilej odległości spoglądali na siebie, bez­
radni wobec wytworzonej sytuacji.

Kapitan spojrzał na przeciwnika, który stał 
uśmiechnięty. Z kieszeni wyglądała mu rękojeść 
pistoletu, a on włożył ręce dó kieszeni i ani 
myślał strzelać Mering poczuł krew na oczach. 
Był wściekły i niewiadomo dlaczego upokorzo­
ny. Ańam najwyraźniej kpi1 i —* wogóie był
poczciwym chłopcem. Mering także nie mógł sobie 
przypomnieć o :o im poszło wtedy, w; Kawiarni 
Djabi. nadali Teraz go rozniosą na językacr całego 
bataljo.nu. Ach, ten Kamieniecki! Nie może go 
naturalnie zmusić, aby strzelał, sam także nie 
może strzelać to jasne. Więc co? Więc co-o?

Cisza. Adam ciągle się uśmiecha. Wyjście z 
tej sytuacji jest newne: zgoda na sto lat i kwita 
Niech djńbli wezmą Boziewicza i wszystkie ko­
deksy honorowe.

W tern kap.tan błysKawicznie Dodnosi pistolet 
do ust, huk i Mering paria twarzą na trawę

Adam zdumiony . przeciera oczy:
Tego się naturalnie nie spodziewał, *

Zabiło swoją Górkę, poczem popełniła sanubojslwo.
W A R SZ A W ń, 12. 12, (teł. \vl. W L o ­

dzi rozeg ra ła  się w czoraj k rw aw a trageclja 
rodz inna  w m ieszkan iu1 urzędnika  S ta ro s tw a  
łódzkiego, W itolda LuCzakow skiego, k tó ry  
n ićdaw no  p rzyb j  i do Lodzi ze Lwów L Ł u ­
czaków ski za jm ow ał m a łe  m ieszkanie  p rzy  
ul. S ienkiewicza w raz  z żoną i 9-miesięczną 
córeczką  D anusią. M ałżeństw o żyło w- zgo­
dzie, tern większa' też w rażenie  w yw oła ła  
w iadom ość  o tragedji  w  lej rodzinie. M iano­
wicie w czora j  podczas  ni ( 'obecności L ućza-  
kowskiego w d o m u  rozleg ły  się nagle w 
m ieszkan iu  jego 3 bezpośredn io  po sobie 
nas tępu jące  w ystrza ły  rew olw erow e.

K iedy zaa la rm o w an i  w y s trza łam i sąsie- 
dzi w pad li  do  m ieszkania , p rzedstaw ił się 
ich oczom w strząsa jący  widok. U drzw i

w ejśc iow ych  leżała we k rw i  D anusia, a  n a  
je j  głowie w idn iały  dwąe ramy powyżej 
skroni. O bok niej leżała m atka ,  W ik to r  ją  
Ł uczak  o wąska, t rz y m a ją c  w kurczowa) zaciś­
niętej dłoni, rew olw er.

X rany , zadane j w  sk roń , sp ły w a ła  ob f i­
c ie  krew' po  twarzy. P rzyby ły  lekarz s tw ie r ­
dził śm ierę  dziecku, m a tk ę  zaś w agon ji  od­
w ieziono do szpitala, gdzie w ątp ią  w  j< j oca­
lenie.

W  godzinę po  w y p a d k u  pow róci!  d o  d o ­
m u  Łuczukow’ski, a  dow iedziaw szy  się o 
s traszne j tragedji , usiłowali pozbaw ić  się ży­
cia, lecz mui w Lem przeszkodzono. Co by ło  
p rzy c z y n ą  tej krwawiej traged ji  '•odzinnej, 
n a raz ie  n iew iadom o.
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Kino „Eeinssunr <da“ n» TEa,r Dziś Promlon
Cienie i światła zakazanej miłości — Potężny r,ramat młodych dusz i ciał p. t.

„0 c z e m  sie n ie  m ó w i r o d z i c o m ..."
Wielki o wstrząsającej treści dramat z życia młodzieży, która naraża się lekkomyślnie na tysiączne 
niebezpieczeństwa natury seksualnej. W  rolach głównych Nma Yana, Mary 7|MŃ1Y PRYQ7 
Johnson, Ernest Yerebes, Andre Mattoni. -  Uzupełni wesela komedja p. t. j j ł IIi i Ii  I r l l  I OLNIU

Genfćina oszustk? paryska.
P a n a m a  1'inansow'a w  P a ry żu 1 nie p rz e ­

s ta je  z a p rz ą ta ć  op tn ji  publicznej. Z eskam o- 
tow ane  p rzez  g e n ja ln ą  oszustkę, p. H anau , 
sumy, s ięg a ją  200 m iłjonów , a  liczba po ­
szkodow anych  ro śn ie  codz ie#  i sięga już  za­
pew ne  tysięcy7.

J a k  p ra c o w a ła  p a n i  H an au ,  w  jak i  spo­
sób zdo ła ła  us id l ić  ła tw ow ie rnych  klijentów7 
i z g a rn ąć  setki mil jo n ó w  d o  swych k a s ?

O dpow iedź n a  te p y ta n ia  d a ją  ostatnie 
rew elac je  p ism  francusk ich .

Z a k ład a jąc  sw ą  „Gazette d u  F r a n c 1’, p a ­
n i  H an au .  p rz y  pom ocy  swego doradcy, fi­
nansow ego, ex~męża swego, b a n k ie ra  Ł a z a ­
rz a  Blocha, w yzyska ła  um ie ję tn ie  i s p ry tn ie  
sy tu ac ję  f in a n s o w ą  i polityczną. N ie  ogra­
nicza jąc  się d o  „Gazette d u  F r a n c “, założy­
ła  jednocześn ie  „Gazette des N a t io n s“ — 
(D ziennik  N a rodów ).

O je j  n ies ły ch an y m  sp ryc ie  świadczy 
iw. im. n a s tę p u jąc y  ep izod :

W  r. 1926 p o z n a ła  się  p. H a n a u  z b a n ­
k ierem  rosy jsk im , p. M. 0...f.

— Co p a n  m a  d l a . m n i e ?
— Sto tysięcy udziałów' t ru s tu 1 Nafty.
— Ile to  w a r te ?
— De k to  da...
— P ro p o n u ję  in te res :  b io rę  opcję  na 

te u d z i a ły ,  place  po  20 franków 7 za sz tukę?  
Idzie ?...

P a n  O., f  b a rd z o  rad ,  że się pozbędzie 
m a k u la tu ry .  Alu p ieniądze?...  D osta rcza  
w ięc  p a p ie ró w  p. H a n a u ,  lecz oświadcza, 
iż n ie  podpisze, dopók i  nie dostanie, p ie­
niędzy.

— Nie szkodzi, — rep liku je  p. M arta , ,  
m o i n a b y w c y  p o czek a ją  kilka tygodni, po­
w iem  im, że udziały w ys łane  są  z P.u- 
mtilnji.

N a s tę p u je  se r  ja ogłoszeń senzncyjnych  
w  „Gazette  d u  F r a n c i  i jeszcze, senzacyj-  
n ie jszych  depesz o n ies łychanyoh  zyskach , 
k tó re  m ożna  osiągnąć  n a  akc jach  świetnie

p ro sp e ru ją c e g o  t ru s tu  N afty  w  R um unji.  — 
T y s iące  udziałów sp rzeda je  b iu ro  „Gazette 
du1 F r a n c i  po  ku rs ie  225 franków ' Czysty 
zysk 205 frauków 7 n a  sztuce.'

UpłYwa rok. „Gazette’ dii Frynie11 sta ła  
się wielkiem p ism em  finansowym. Z a jm u ­
je w7span ia łv  lokal w7 cen trum  m ias ta . — 
Palni M arta  w yp ływ a na  szerokie wTodv po- 
lityki. Z okazji podp isan ia  p a k tu  Kelloga 
w P a ry żu  w y d a je  sp e c ja ln y  n u m e r  „Ga- 
zetle  des  N a lious" ,  ozdobiony au tog ra fam i 
k ilkunas tu  b. p rezesów  r a d y  m in is tró w  i 
ministrów'. Były  szef gab ine tu  m in is tra  A. 
de Monzie, p. A. AUdibert, wybodzi do re ­
dakc ji  „Gazette d u  F u m c ”', jako  r e d a k to r  
nacze lny  F o r tu n a ,  ,slawTa, w'pływTy... — 
wszystkie  d a ry  lo su  z n a jd u ją  się w d ło ­
n iach  p. M arty. •

I wiem  pew nego pięknego d n ia  z a ry ­
sowuje. się od fundam en tów 7 cały p ra c o ­
wicie w yniesiony gm ach . Śledztwo, rew izja , 
areszt. D efraudac je ,  oszustwa zos ta ją  u -  
jaw nione . Sz tu rm  do  k a sy  zaw iedzionych 
i o szukanych  klijentów

Proces , k tó ry  ,s‘ię rozegra p rzód  sądem  
w  Paryżu, będzie  senzac ją  n ie lada  i wycią­
gnie w  swe. kręgi sp o ro  w'pływTowych oso­
bistości.

F. K

List Pawła Boncoura do Brianda
z okazji z r z e c z e n ia  s ię  d e lega tu ry  do Ligi Narodów .

„ In fo rm a c ja  M iędzynarodow a1' poda je  
w' o ryg ina le  lisi P a w ła  B o n c o u ra  d o  B r ian ­
da, w' k tó rym  p rosi  o •zwolnienie go z de­
legacji d o  Gen t wy

List ten b rzm i w  sk rócen iu :
Drogi P rz y ja c ie lu !
P ro szę  o zwmlnienie m nie  z delegacji 

do  Genewy. N ie  oznacza  to byna jm n ie j  li­
t ra  ly z m ej (.strony zau fan ia  ani d o  Ligi 
N a r o d ó w /  ani d o  Pana i polityki Pańsk ie j .  
Szczycę sic, ż, w sp ó łp ra c o w a łe m  7. nia.

M o r a ?  „ m ś c ic ie l"  r o s i p e g p s b f ą  i morsują.
Sow iecka „ K ra sn a ja  G azeta11 opow iada  

o n a s tę p u jąc e j  s traszne j zb ro d n i  m ło d y ch  
itziewvząt ro sy jsk ich

T ro je  dziew cząt p o d ro s tk ó w  Żukowa, 
P a w io w a / I w a n o w a  i z n a jo m y  ich  m łodzie­
niec Leuskij ,  zorganizow ali „sza jkę  m ści­
cieli11 W edług  z aw arte j  um ow y, zdecydow a­
li oni zab ijać  i og rab iać  ludzi. 1 m o w a  za­
w ie ra ła  b a rd z o  ostre  w aru n k i:  — z d ra d a  
m ia ła  k a ra ć  się śmiercią. Podpisa li  umówię 
cz łonkow ie  szajki k rw ią  w łasną.

u d y  sza jka  w y b ra ła  już p ie rw szą  ofiarę, 
syna  kupieckiego  16-letniego G eorgja  — 
m iedzy jej cz łonkam i w yn ik ł  konfliki „W  ó- 
sta tn ie j  chwili L ensk jj  i Ż ukow a odmówi! i 
Udziału w  zabó js lw ie  i za tę odm ow ę P a ­
w ło w a  i Iw a n o w a  zdecydowuily zgładzić Żu­
kowa. W tym  ce lu  o f ia ra  zosta ła  z a p ro w a ­
dzona d o  Pawłowrej, gdzie b y ła  i Iw anow u. 
T a m  wt czasie  k ió tn i  m iedzy  iw'anow7ą i Żu- 
kow7ą, Paw7łow-a rzu c i ła  się n a  Żukową, po-

Zitissieiue konfishaty
ulotki p, t. „D o ogółu  L egjon istów “ .

Sąd Okręg. Karny we Lwowie, uchylił zarzą­
dzoną przez Starostwo groazkie konfiskatę odezwy 
„SpTawa p . Schmala przed sąaem" wydaną przez 
p. K. Żelaszkiewicza, imieniem Grupy Legionistów1, 
uznając, że przedstawienie sprawy w odezwie jest 
zgodne z p-awdą.

Tak więc dokładna Feśc procesu „wygra­
nego" niekoniecznie musiała oska~ż. ip. Schmala 
w7 dobrem świetle przedstawić, skoro bez takty­
cznego powodu tak pochopnie została skonfiskowa­
ną i dbpiero pTzez Sąd Okręgowy uchyloną.

Najbliższa przyszłość okaże jaki koniec mieć 
będ/tc cara sprawa, ktćra znajduje się obecnie już 
w Warszawie.

waliła  ją na ziemię, i zaczęła  j ą  dhśić. Iw a ­
now a  trzym ała  Żukow ą za ręoe, a n a s lę p n ie  
n a  rozkaz Paw iow ej chw yciła  l ich ta rz  i u- 
de rzy ła  nim kilka razy  Ż ukow ą po  główne, -ą 
jednocześn ie  P aw io w a  Uderzyła leżącą pod ­
s taw ką  od Ir nipy. Yćidząc^ że Żukow a jesz ­
cze żyje, Paw iow a chw yciła  nożyce, i p rze ­
k łu ła  jej  szyję, a Iwanow7a p rzy n io s ła  p ra lkę  
i uderzy ła  nia kilka razy  po  głowic. Po do­
konan iu  zb rodn i Paw7!owa zaciągnęła t ru p a  
Żukowej na  s trych, gdzie zam ierza ła  go n a ­
za ju trz  p o rą b a ć  na kaw ałk i i w r z u c i ć  do 
k a n a łu 1'.

Zanim  je d n a k  m łodoc iane  p rzes tępczy­
nie  zdobiły w ykonać  swój plan, zbrodn ia  
zoslata wykryta.

przez cz tery  ta ta  i m am  nadzie ję , że w sp ó ł­
p ra c ę  tę pod  in n ą  fo rm ą  jeszcze będę  
pelnit.

Decyzja  la, co  się lyczy osoby mojej, 
jest następstw em  zasad, k tó rych  b ron iłem  
zawesze >y ob ręb ie  m o je j  parij-  J a k o  zde­
c ydow any  zw7olennik  w spó łudz ia łu  w  r z ą ­
dach  i w7 wdelkich p rzedsięw zięciach  r z ą ­
dowych, p rzekonany , żc bez niego nie m a  
możtiwmści zo rgan izow an ia  ani d e m o k ra ­
cji, mii poko ju , nie1 rozum ia łem  tego w spó ł­
udz ia łu  nigdy w  ten sposób, a t y  dawral się 
slosow uć w' każdej okoliczności, bez wzglę­
d u  n a  to jak im  jest rząd , jego sk ład  i w ię ­
kszość  jego.

W  obecnej cliwdli obie wielkie piartje 
lew icow e: r a d y k a ln a  i soc ja lis tyczna  m e 
z as iad a ją  w h rz ą d z ić  i p rzech o d zą  do opo- 
zycji: Z achow an ie  w  tych w a ru n k a c h  dele­
g a tu ry  b y ło b y  nieprzyzw7oilością lak w7o- 
bec p rzy ja c ió ł  m o ich  z lewicy, jak  i s a ­
ni egin rządtii.

Ze z rozum ia łych  względów' wolę za­
przes tać  pe łn ien ia  m ego urzędu, aniżeli na­
razić się. na możliw7ość zaw ik łan ia  się w  
spraw ę, k tó rab y  w yg lądać  m ogła  na  deza­
w uow an ie  m oje j  part j i .

P ro szę  o łaskaw e  zak o m u n ik o w an ie  
m o je j  decyzji P rezyden tow i Radę m inistrów 7 
i t d

Paw eł B on d o m

ZE Sl-RAW7 MIEJSKICH.

T rzyriŁs ta  pensja dla pracow ników  gminy m. L w o w a
N a K om isji  fimmsowm-budżctowyj, od- 

bytej pod  jirzew odnic tw em  P r o f  Dr. Ko­
złowskiego, u ch w a lo n o  w y p łac ić  u rz ę d n i ­
kom i funkcjona ł’juszom M agistratu, oraz 
M. Zakładów7 tak  z w a n ą  t rzynas tą  pensje ,

z tern jednak , że ca łą  pens ję  o trzy m ają  ci, 
k tórzy  służą w Gminie p rzy n a jm n ie j  od 1. 
s tyczn ia  b. r., zaś innni w7 stosńnku d o  w y­
służonego  czasu.

Otw arcie filji KU. K . 0 w  dzielnicy Gródeckiej.
Onegdaj odbyło  się o tw arc ie  i pośw ię­

cenie I Oddziału  Miejskiej K asy  Oszczędno­
ści obok kośpiola św Elżbiety p rzy  ul. G ró­
deckiej I. 60.

Po pośw ięcen iu  p rzem ów ił K om isarz  
N adolski, k reśląc  znaczenie oszczędności, a 
wr końcu  imieniem  D yrekcji  p rzem ów ił dyr. 
d r  Uhm a, podk reś la jąc ,  żłe1 p ro p a g a n d a  o- 
szczędności w7 dzielnicy Gródeckiej i sąsie­

dnich  w yda la  wielkie rezulta ty , a za rząd  
M. K. O. chcąc u ła tw ić  Obyw atelom  sk ład a ­
nie, oszczędności, otwmrzyl Oddział w kład­
k ow y  w tej b a rd z o  ożywionej dzielniej7. Od­
dział jest o tw arty  w  godzinach  r a n n y c h  i 
popo łudn iow ych . \Y p ierw szych  dn iach  o- 
iw are ia  O ddzia łu  złożono już d ro -  
b n e m i w klsdka in  i p rzesz ło  dwadzieścia ty­
sięcy Kloty cli.
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Prace budżetowe Sejmu.
B udżet min. pracy i opieki spoił.

WARSZAWA, 12. 12. (Pat1). Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmowej komisji budżetowej, do przem ó­
wieniu referenta budżetu ministerstwa prądy posia Z ie­
lińskiego, przystąpiono do głosowania nad budżetem 
m inisterstwa pracy i opieki spoiecznej. Przyjęto uzgod­
nione z rządem 3 popiaw ki referenta o zmniejszenie 
pozycjio na naukowy instytut pracy o 50.000 z},, o 
zm niejszen i w Urzędzie emigracyjnym pozycji na po­
dróże służbowe o 1 i .000 zł. i Łrzecą poprawkę o 
przekazanie uzyskanych z dwu poprzednich skre­
śleń sumy 61.000 z), na Kolonie letnie oraz wniosek 
posła Falkow skiego o powiększenie kredytu na opie­
kę nad inwalidami pracy o '290.920 zł.

B udżet min. roln ictw a.
W dalszym ciągu przystąpiono do dyskusji nad 

budżetem m inisterstwa rolnictwa.
Pos. Roguski (Uki. Soc rad. repr.) w  dłuższem 

przemówieniu krytykuje pontykę rządu w sprawach 
rolniczych. Poseł M Fijałkowski zapowiada szereg 
poprawek oszczędnościowych na ogólną sumę 18 mil,. 
203 tys. z(. Poseł Kiemik krytykuje pogląd ministra 
rolnictwa, że rolnictwo stało się dziś w Polsce opła­
calne, że naw et zyski rolników są za wielkie. Na­
stępnie omawia politykę ceVią i przeciw staw ia się za­
kazow i wywozu. Po przemówieniu poste Dobrocha 
(Str. Ch|. -, który wyciąga wniosek, że rolnictwo, zw ła­
szcza drobne traktow ane było po macoszemu i zapo­
w iada wniesienie wniosku o podwyższenie kredytu na 
oświatę rolniczą, zabiera głos poseł Tauroziński (Be- 
Be), który naturalnie pochwala wszelkie zamierzenia 
i posunięcia rządowe w  dziedzinie rolnictwa.

B udżet min. spraw  zagran iczn ych .
WARSZAWA, 12. 12. (tel. wł.}. Budżet -ete­

rowa! pos. Kościdłkowski. Dochody ministerstwa 
preliminowane w wysokości 12,150.000 zł , wy­
datki —- 55,148.561 zł.

P-zemawial wiice-minister Wysocki, który dzię­
kował komisji za rzeczowe stanowisko do budżetu 
min.

Po przemówieniach postów Rozmarina (Żyd.), 
Garjińskiego (Wyzw.) i Korneckiego głos zabrał 
tow. Niedziałkowski, który zaznaczył, że stosunek 
do polityki zagranicznej nakreśli PPS w trzeciem 
czytaniu 'po wysłuchaniu expose min. Zaleskiego, 
kto.re niewątpliwie wygłosi po powrocie z Lu- 
gano.

Następnie tow Niedziałkowśki prosi o wyja- 
jaśnienie jakie są zasady przy obsadzaniu poszcze­
gólnych placówek zag-an., gdyż odnosi się wra­
żenie, że niektóre są uprzywilejowane pod wzglę­
dem podwyżek, jeśliby to były przywileje, to wnie­
siemy, cy te powyżki p-zenieść do budżetu Min. 
Pracy dla zwiększenia opieki nad1 emigrantami.

Następnie mówca poddaje krytyce naszą propa­
gandę zagraniczną, która od początku jej istnienia 
była wadliwą i dotąd szwankuje. Podnosi nie­
potrzebne trudności jakienrobiono w Czechosłowacji 
tow. Czernowowi, rosyjskiemu socjaliście, gdy ten 
chciał przybyć na kongres PPS.

Co do funduszu dyspozycyjnego, to chfcieli- 
byśmy usłyszeć od p. ministra, że fundusz ten 
zużyty 'będzie na {potrzeby polityki zagranicznej 
nie zaś na .bele polityki wewnętrznej.

Jutro p lenarne p o s ied zen ie  Sejm u.
14. bm. o godz. 4 pop odbędzie się plena-ne 

posiedzenie Sejmu.
Na porządku dziemnym znajduje się 18 punk­

tów. M. in. szereg ustaw ratyfikacyjnych, usta­
wa o kwalifikacjach naulzycich szkół śreaniclT, 
o-az sprawa odroczenia terminu wejścia w ży­
cie .rozporządzenia Prezyl. Rzpltej o sądach po­
wszechnych. . i ' 1 . j_? ici y  1 jy

O drzucenie w niosku o w ydanie  
posłów  P. P . S .

WARSZAWA, 12. 12, (Pat). Komisja regulami­
now a i nietykalności poselskiej poa przewodnictwem 
posła Lienermanna ucnwalila nie Wydawać sądom  po­
słów Zygmunta Piotrowskiego (P P S , Moszyńskiego 
oraz Duoois (PPS) i Ciszaka. Inne spraw y odłożono 
na później.

Z komisji prawnPc.Tej.
O droczen ie w ejśc ia  w ż y c ie  ustaw y o są d a ch  p o w szech n y ch .

WARSZAWA, 12. 12. (PAT.). Na 
dziennym .zisiejszego posiedzenja komisji 
czej, oo-adującej po., przewodnictwem posła jana 
Picackirgo w  obecności wiceministra Cara znaj­
dował się wniosek Klubu Ne onowego, refero­
wany p-ztz postó Liebermana w sprawie odrocze­
nia wejścia w życie -ozporządzenia Prezy lenta 
Rzpltej, obejmującego prawo o ustroju sąduW po­
wszechnych do 1 nia 1 stycznia 1950. Wniosek ten 
komisja uchwaliła w trzeciem czytaniu 16 glo­
sami przeciw 9. Na drugtóm miejscu porządku 
dziennego zna rowal się wniosek posła Ha-tglassa 
(klub żydowski), w sprawie wstrzymania eksmisji

a p o -z ą d k u  [ dzierżaw ców ’ gruntow y za ję tych  p o d  budow y a
isji p  aw ni- po łożonych  w  o b -ęb ie  m iast, w szczególności zaś

o  w strzy m a n ie  tej eksm isji do Unia 1 k w ie tn ia  1950 
W n io sek  ten  uchw alono  w  drng iem  i trzeciem  
■czytaniu. J

SUKCES P. P. S. W  POZNAŃSKIEM.
WARSZAWA, 12. 12. (tel. w ł... W  niedzielę od­

były się wybory do Kasy Chorych w  Szubinie (Po­
znańskie . P. P- S. otrzymała 8 mandatów, N. P R- 
9 mand., pracownicy umysłowi 3 mandaty.

0 złagodzenie konflfttn Bnllwja- 
Paragu/af,

WASZYNGTON, 12. 12. (AW.). Na kongresie 
paremerykańskim w d c. omawiano sprawę zła­
godzenia konfiiktu mię:izy Boliwią i Pa-agwajem. 
Wyłoniono spccialną komisję, która wystosowała 
do -ząeiew Boliwji i Paragwaju notę wzywa­
jącą ODa rządy do wydelegowania swych przedsta­
wicieli na konferencję porozumiewawczą. Rząd' Bo­
liwji nie zgodził sję na to, twierdząc, że iako 
strona zaatakowana domaga się zadośćuczynienia.

SPÓR HANDLOWY MIEDZY NIEMCAMI A ESTONJĄ.
WARSZAWA, 12. 12, (AW). ,,PrzegIąd W ieczor­

ny" donosi z 1 allina, że między Niemcarr. a Estonią 
wybuchł spór na tle rokowań handlowych. Poseł nie­
miecki Schroetter wysunął caty szereg nowych po­
stulatów, w  których m. in domaga się odszkodowa­
nia za dobra wywłaszczonych z ziemi baronów nie­
mieckich, co rząd estoński a limine odrzucił.

r J T e l e c f  P im m  y *
PRZYDAJ OBY SljEj I WE LWOWIE...

WARSZAWA, 12. 12. (AW). W  związki' z  Okre­
sem zakdpów  przedśw iąteczny®  starostw o grodzkie 
m. W arszaw y zarządziło systematyczne sp ra w d ^ n ie  
cenników w  halach, targowiskach i sklepach przez 
specjalnie delegowanych funkcjonariuszy agend Urzędu 
w alki' z lichwą.

—o—
AWANTURY KOMUNISTYCZNE W BĘDZINIE

SO SNO W IEC, 12. 12 (AW). W  Będzi­
nie usiłowali kom uniśc i  u rządz ić  deraonsirn  
r y jn y  pochód  po wiecu, n a  k tó ry m  p rz e m a ­
wiali kom uniścj W rońsk i  i Cywaki. Polic ja  
ro zp rószy ła  pochód, a re sz tu ją c  7 a w a n tu ­
ru jących  się ag ita to rów  kom unistycznych .

—o—
POLITYCZNA WYCIECZKA TRZECH MINISTRÓW.

PARYŻ, 12. 12. (AW, ,,Pet. Journal" donosi z 
Londynu, że Bnand, Chamoerlain i Stresem ann po u- 
kończemu oorad udadzą się na wycieczkę do Locuma 
any zadokumentować niejako symbolicznie, że i n a ­
dal uprawiać Dędą politykę w  duchu locarncriskim. 
Inicjatorem tej wycieczk. ma Dyć Briand.

PRZED PRZESILENIEM GABlNETOWEM W JUGO-
SŁAWJI.

WIEDEŃ, 12. 12. (Pat:. W edług domesień z Za- 
grzenia jugosłowiański minister ośw iaty Grol ośw iad­
czy, dzienn ikarzom, że po załatwieniu Dudżetu rząd 
poda się do dymisji. Następnie rząd neutralny prze­
prow adzi nowe wyDory.

—o—
ST. ZJEDM. JESZCZE NIE RATYFIKOWAŁY PAKTU 

KELLOGA.
WIEDEŃ, 12. 12. (Pat). Jak donosi prasa tutej­

sza z W aszyngtonu, komisja oenatu dla spraw  zagra­
nicznych zajm owała się wczoraj paktem K elloga, 
który dotychczas jeszcze nie został ratyfikowany. —  
W  ODrgdach tych brai rownieiż udział Kellog. Pakt 
ma zostać ratyfikowany w najDhższym czasie.

TEATR BEZBOŻNIKÓW
MOSKWA, (Ccps) W tych dniach zorganizo­

wany został przy moskiewskim związku bezboż­
ników specjalny zespół dramatyczny poc, dyrekcją 
Brajlowskiego. Repertuar oryginalnego tego tea­
tru przewiduje wyłącznie sztuki o charakterze anti- 
reliyijnym.

—o—
UNIWERSYTET „ANTYEELIGIJNY" w Moskwie.

MOSKWS. (Ceps) W tych dniach oabyło się 
w Moskwie w lokalu związku młodżieży komuni­
stycznej uroczyste otwaiicie „Antyreligijnego uni­
wersytetu". Progtam „uniwersytetu" tego przewi­
duje przedewszystkiem, jak już z jego nazwy wy­
nika, „naukowe propagowanie" ateizmu, obok tego 
nta uczelnia ta dac swym słuchaczom również wy 

kształcenie ogólne W charakterze lektorów czynni 
będą na nowdj tej sowieckiej placówfce antyreli- 
gijmej najwybitniejsi dzjałacze Rosji wspótozesnej, 
jako to: komisarz oświaty ludowej Łunaezarski, 
komisarz zdrowia Siemaszko, profesor Zawadow­
ski] i w. in.

—o—

Wyrok w procesie o dobra Komory Cieszyńskiej
KATOWICE, 12. 12. (AW) Swego rzasu dono­

siliśmy o rozpraw ie odbytej przed Sądćm Apelacyj­
nym w Katowicach z oskarżenia b. arcyksięcia Fryde­
ryka Habsburga z rodziną przeciwko Państw u Pol­
skiemu w  »prawie aóbi b. Komory Cieszyńskiej W y­
rok Sądu Apelacyjnego w tej sprawie jest już go­
towy. W yrok przyznaje Habsburgom tyiko dobra pry­
w atne, osobiście nabyte przez Fryderyka Habsuurga, 
k tóre wytiuszą 1 proc. spornego objektr, stanowiącego 
2 i pół orocent ogolnej w artości m ajątków, tj. prze­

szło miljon zfotych. W obec tego Państwo Polskie o- 
trzymuje obszar wartości około 50 mnj. zł., obejm u­
jący 3Ó.00U ha, w tem 16.000 ła s i . Od wyroku tego 
orne strony praw dopodobnie wniosą o rewizję do 
Sądu Najwyższego w  W arszaw ie, wobec czego soraw a 
skończy się ostatecznie doniero z końcem pizysz.ego 
roku. Dotychczasowe koszta sądow e obu stron w y­
nikłe z procesu w  Cieszynie i Katowicach wynoszą 
około 700.000 zł.

—o—

Zbrojny napad bandytów na folwark.
W IL N O , 12. 12. (AW). „D ziennik  Wi- 

len sk i“ p o d a je :  Witfjiocy z 9. nn 10. lM ,m. 
kilku ludzi, u zb ro jonych  w  k a ra b in y  ro ­
sy jsk ie  d o k o n a ło  zb ro jnego  napadu: na fol­
w a rk  W ładysław a Szerdzioja  na p o g ran i­
czu' polsko-sowiefckieni w  re jon ie  S laehow -

szrzyzny. W la ś rk ie l  fo lw ark u  w raz  z sy ­
nami i s łużbą fo lw arczną  przywita! n a p a s t ­
nik o w ogniem karab inow ym . Kandycj zbie­
gli, u)>row'adzająjć trzy konie1. Jeden z o- 
brouców został r a u n \

—o—
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Obiecanki - cacanki 
e fankci&narlnsu pańsfwomi dalej klepią bied;

O trzy m u jem y  nas tępu jące  p u m o :
■Już od lis topada  b. r. czeka ją  fu n k c jo ­

n a r iu s z e  p a ń s tw o w i n a  załatw ienie  ich  po­
s tu la tów , p rzed łożonych  swego czasu p. p re-  

rowi
Mimo, iż o trzym ali od niego zapew nie ­

n ie, że o n ich  myśli i zna dokładnie  ich 
ciężkie w a ru n k i  życiowe, do  dziś dn ia  me 
w idać  naw et na jm n ie jszych  śladów w kie­
ru n k u  za la łw ieńia  należnych im praw .

h a n  p r a ń  j er milczy, panow ie m in is tro ­
wie m u  p om aga ją ,  a ł‘unkcjona«rjusze p ań ­
s t w o w i  ledw ie  (iysza., sk ierow aw szy  wzrok 
sw ój w s t ro n ę  \\  arszawy, skąd  ia pom oc 
r z e k o m o  m ia ła  nadejść .

Nie dziwri już  n a s  lo, że obiecanki c z m -  
n ików  rządow ych , pozos ta ją  tylko ob iecan­
kam i, bośm y  do togo już, niestety, p rzyzw y­
czajen i,  lecz bo li  nas  pos tępow an ie  takie, 
k tó re  w ygląda  na k p iny  z tych parja/.ów, 
k tó ry c h  -  o i ron  j o ’ — nazw an o  u rzę d n ik a ­
m i państw ow ym i.

Żądamy, by  rząd  jeszcze p rzed  św ię ta ­
mi p rzys tąp ił  do  w ypłacen ia  na leżnego  od 
daw na , dodatku- (w yrów nan ie  k w a te ro w eg o )  
i u regu low ał pobory  ich, w  związku z try- 
Uiinlalnie k roczącą  'drożyzną.

W zywam y naszą cli posłów , na k tó ry c h  
liczymy i Uczyć zawsze będziem y, b y  p o ­
nieśli z rozpaczone glosy nasze przed forum 
se jm ow e i p rzypilnow ali,  by  rzajd n ie  kpił 
ze zg łodniałych m as, lecz w- rea ln y  sposób  
załatw ił te żądania.

Ki

Łańcuch prasowy
z  okazji 1 0 -c io  le c ia .

W ezwany składam zł. 5 0 —  na F1 ndus/ piasowy 
i (wzywam p. Czesława Zaremoy do złożenia takiej 
samej kwoty.

Henryk Baiwiński
Dyrektor Teatru Miejskiego.

Składam 10.—  zł. na Fundusz prasow y 1 (wzywam* 
Rogalskiego, KolLUszowsicjego, Dykiego. Dąbrowskie­
go Feliksa oraz p. D.reikursową do złożenia odpo­
wiedniej kwoty i w ezw ania dalszych.

Todoi owsks.
Dalsze aatki na ten oel przyjmuje Administracja 

„Dziennika Ludowego".

Skrytobójczy zamach morderczy przy ul. Dekierta
S trze lił z  ukrycia do m a co ch y  z z em sty  ?a z łe  trak tow an ie .

O oegdaj p rzedpo łudn iem  m ieszkańcy  
rea lności  p rzy  ni. tkekierla ł. 24, zostali 
z a a la rm o w a n i '  s trza łem  rew olw erow ym  o- 
r a z  w ołan iem  o pom oc  lo k a to rk i  M arji Ja -

le zru jo in i pozbawieni zasiłkćw, giną glinową ćwiercią.
BORYSŁAW.

W czwartek 6. bm. o godz. 10-tej rano od- 
oyło się w sali Domu Ludowego zgromadzenie 
bezrobotnych. Przewodniczył tow. Gerot, spra­
wozdanie z aotycnczasow-ej działalności Komitetu 
złeży 1 tow. Galikowski, który w*swtm przemó­
wieniu wykazał, że wyłącznie Klasowe Związki 
Zawoaows i P. P. S. uronią int-resów bezrobot­
nych, wskazując także na ostatnie zabiegi Związ­

ków Zawodowych i P. P. S w Starostwie Woje­
wództwie i u premiera Bartla o zaopatrzenie bez­
robotnych i ich rodzin na zimę w kartofle, mązę, 
opał i t. d.

Po obszernej dyskusji, uchwalono jednogłośnie 
domagać się oa władz wykonania postulatów bez­
robotnych, stórzy w największej częśm pozbawiani 
zapomóg, giną ghtó.Ową śmiercią O goaz. 1-szej 
zakończono zgromadzenie.

Napad rabunkowy wyrostków w ul Bóżniczej
Dnia 10 listopada b. roku, gny ul. Bóżniczą 

przechodziła Baila Gerstemelaowa, niespodzianie 
jakiś osobnik przyskoczył do niej z tyłu i gwał­
townym szarpnięciem wyrwał jej z pod pachy torbę 
ręczną. Gerstenfeldowa upadła na chodnik i nim 
się zorientowała, nicpoń zbiegł u  zaułkach tej 
dzielnicy. Przechodnie rzijcili się w pogoń za ucie­
kającym i przytrzymali jednego z kolegów zbie­
głego raousia.

By! to 17-lctni Herman Kreiner vel Naftali 
Hersz Kreiner. Poszkodowana .podała następnie w 
policji, że w zrabowanej torbie znajdowało się 
■54 zł., 2 dolary, srebrna chochelka wartości 107 
zł., złota b-oszka z rubinem, wartości 40 zł., 
trzy kartki zastawnicze i cukier wartości 6 zł.

Przytrzymany Kreiner zeznał, że był w towa­
rzystwie jakiegoś Mairsa i Mittaga Ustalono, że 
byli to Adolf M ittaa  i Maks P-eminger, labunku 
zaś dokonał niejaki Bein Kobelberg, którego nie* 
zdołała oaszukać policja.

Mittag i Preminger, jako nieletnj, odpowiadali 
przed sąoem powiatowym, Kreiner zaś stanął wczo- 
rai przed wyrokującym trybunałem.

Nie mieliście kogo innego wybrać sobie 
aż mnie biada — ta poszkodowana, zeznaiąc 
jako świadtk na -rozprawie, przyezem ostro się od­
cinała na uwag: Kleinera i orzycinki jego krew­
nych i koiegow Torba jej bow iem wraz z za­
wartością przepadła bezpowrotnie.

jfó&urie są, lecz niema poszkodo­
wanego

W nocy n  30 sierpnia nr. zgłosi* się w poste­
runku policji w Kielarowie niejaki Marek Krytyszgn, 
który poda1, że w czasie gdy przc.eżdza' oDok kuźni 
Michała Dziongan,, napadło na niego dwóću mezna- 
nyct' osonników, którzu zrzucili go z wozu, pobił: i 
zrabow ah ^egartk oraz 10 zł.

Policia ustaliła następnie, że rabusiami byli M a- 
rjan Rudy i Józef Starzecki, których aresztowano.

Dnia 19 ub. miesiąca stanęli oni przed sądem 
przysięgłych. Rozprawę musiano jeonak odroczyć, 
fldyż Krytyszyn me jawił się na rozprawie.

W czoraj oonownie musiano rozpraw ę odroczyć 
trdyiż i tum razem poszkodowany uważai za stosowne 
nie jawić się w  sądzie.

Czyżby obaw iał się zemsty oskarżonych?

Po przeprowadzonej rozprawie wyrostek ten 
został skazany na 7 miesięcy ciężkiego więzienia.

Ogłoszenie wyroku wywołało silne wrażenie 
na obecnych na sali przyjaciół i krewnych ska­
zanego.

Rozprawie przewodniczył r. Zawistowski, o- 
skarżał prok. jasicmcki, bronił dr. Kinitz.

sińskiej. P rze rażona  kobieta  rozpow iedzia la  
nailbiegłym sąsiadom , że jej pas ,e rb  Sta­
nisław7 Jasińsk i,  te rm in a to r  śhilsarski, sbzelił 
d o  nietij z ukrycia , gdy w esz ła  z. m ieszkan ia  
na  podwórze.

N iebaw em  zjawił się na  m iejscu  za­
w ezw any poste runkow y, k tó ry  odszukał 
Jasińsk iego , u k ryw a jącego  się u kolegi i 
odprow adził  go do kom isarja lu .

W  cz.asic. p rzes łuchan ia  w yros tek  p o ­
dał, że m aco ch a  źle się z n im  obchodziła, 
p rze to  chcąc ją  nastraszyć , strzelił ze s tra­
szaka.

O kazało  się następnie, że Jas ińsk i sk ła ­
m ał, gdyż strzelił <ło m aco ch y  z rew o lw eru , 
ku la  je th iak  na szczęście chyb iła  i ugrzę­
zła we fram udze  drzwi. W  czasie rewizji 
zna lez iono  sześciostrzalow y re w o lw e r  hę* 
łienkowy, z ^ ló rego  niedoszły  m o rd e rca  
oddal strzał.

W obec  tego niebezpiecznego w y ro s tk a  
odstaw iono  do więzienia sądn  k a rnego  w 
B rygidkach.

PBEM. bAFTEL U MARSZ. DASZYŃSKIEGO
WARSZAWA, 12. 12. ( flW l Dziś w  południc 

p. Pi-cmjc,r Bartę l uda1 się dc M arszałka Daszyńsk.ego 
Który z pow odu niedyspozycji nie opuszcza mieszkania.

Zamontował ż o n ;, by poślubić młodą dziewczyną.
D onoszą z O palow a, że w ystrza łem  z r e ­

w o lw eru  zab ita  została we wsi K am ienica 
pow. O patow ski tam tejsza  gospodyni, H'o- 

lena Bielecka. Ja k  usta liło  dochodzenie, —

m o rd e rs tw a  dokonał m ąż denatk i Jan , aby 
ożenić się /. .młodszą, u p a trz o n ą  przez się 
dziew czyną.

— o —

Kolon ja  karna w Indjach.
Królestwem zbrodniarrzy nazywa ludność lndyi l krutuią się z pośrod przestępców. Najwyższą wła-

_____________1 ~ A. r» o  A l  i  7 0  n i  i1,  l i  r  1 i r  11 C ł P Y o l m t  I f  Wl m 1 C P T 7  r 7 ń H  1Brytyjskich wyspy Andatnańskie, leżące w zatoce 
Bengalskiej. Wyspy te, posiadające klimat pod­
zwrotnikowy, pokryte są dziewiczemi lasami i 
olbrzymiemi bagniskami. Rząd indyjski przeznaczył 
te wyspy na miejsce pooytu dla zbrodniarzy, ska­
zanych przez sądy na dłuższe kary więzienne

W chwili obecnej na wyspach Andamańskich 
znajduje się około 16.000 skazańców7, z pośrod 
których ponad połowę stanowią mordercy.

Kiedy przestępca zachowaniem swojem oaje 
dowóa poprawy, wypuszcza się go z więzienia
i daje się mu możność swobodnego poruszania się
po całej wyspie. P-zeslępca taki otrzymuje mały 
dornek i może oddawać się swoiej zawodowej 
yacy. leśli ma rodzinę, może ją do siebie sprowa­
dzić Jeżeli jemialk -odzina jego się go wyrzekła, 
a on te-az cierpi wskutek samotności, władze u-
łatwiają mu otrzymanie rozwodu i umożliwiają
mu zawarcie małżeństwa z iedną z przebywają­
cych tu kobiet. Więźniarki te stają się prawie 
zawsze po zaw arciu małżeństwa na wyspie zna­
komitemu gospodyniami i dobrem i żonami. Szyją 
dla mieszkańców kolonji i zajmują się wszelkiem 
sprawami gospodarekiemi.

Zarząd całej K olonji sroczywu w1 ręiułch ze­
słańców. Jedynymi Europejczykami są tu: naczel­
ny komisarz rządowy dyrektor kolonii i dowodca 
straży europejskiej, składającej się z 9 osób. Do­
zo sial i urzędnicy, policjanci, a na w7 et lekarze, re,-

dzę sąśową wykonuje narzplnu komisarz rządowy
Dla ^przestępców nipooprawnych i złośliwych 

istnieją specjalne więzienia na wyspie zwanej „W y­
spą wężów".

Mieszkańcy „królestwa zbrodniarzy pochodzą 
ze w7szystkich zakątków Inctji Wschodnich i po­
sługują się w mowie potocznej niezliczoną ilością 
narzeczy indyjskich. Często się zdarza, że jeden 
przestępca nie może się porozumieć z drugim. 
Z biegiem czasu wytworzył się tu jednak nowy 
język, właściwie żargon, będący mieszaniną wszy­
stkich niemal narzeczy indyjskich.

Jest rzeczą charakterystyczną, że w zbiorowi­
sku, złożonem z kilkunastu tysięcy sitazańców. wy­
padki zbrodni są prawie zupełnie nieznane. Wy­
starczy stwierdzić, że w ciągu ostatnich 10 lat 
zanotowano na wyspach Andamańskich zaledwie 
6 wypadaów zbrodni.

NIE PRZECIĄŻAĆ UCZNIÓW PRACA.
\YABSZA\YA, 12. 11  (AW). R ura  lo r ja 

szko lnych  okręgów  n a u k o w y m  p rzy p o m ­
niały  dy rekcjom  szkół średn ich  i pows/.ecti- 
nyeli wobec zb liżających  się fe r ji  znnowyjch 
/.(' nic jcsl w skazaneni zadaw anie  uiezinoni 
spec jad iy ch  p rac  dom ow ych mi len czas, 
gdyż ferje  pow inny  b y ć  w ykorzystane  przez 
m łodzież szkolną na  odpoczynek od zajęć.
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Młodzież Socjalistyczna
Przed V Zjazdem Z. IV M. S.

W pierwszych dniach stycznia odbędzie się w 
Krakowie ogólno-krajowy Zjazd: Z. N. M. S. Zjadą 
się nasi towarzysze z wszystkich środowisk uni- 
WTOytcckich. Zjaza będzie nietylko manifestacją 
istnienia i działalności jedynej powszechnej socja­
listycznej organizacji, ale będzie musiał zająć się 
całym szeregiem spraw żywotnycn dla młórzieży 
akademickie? w ogólności, a socjalistycznej wi 
szczególności.

Młodżież socjalistyczna boryka się z trudno­
ściami stąd często zbyt ostra krytyka jej działal­
ności. przez starsze społeczeństwo socjalistyczne.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
po kryzysie, jaki przeszedł na tle walki między 
ideologią socajlistyczną a komunistyczną, oświad­
czył się po stronie Międzynarodówki Młodzieży 
Socjalistycznej, której jest świadomym i karnym 
członkiem, rozumiejąc, że metody wałki i tak­
tyki przyjęte przez komunistów wprowadzają je- 
djpne ferment i opóźniają stateczne zrealizowanie 
Socjalizmu.

V Zjazd Z. N M. S. będzie miał za zadanie 
opracować nową deklarację ideową, upartą na 
podstawach nowożytnego socjalizmu, dostosowa­
ną do zagadnień aktualnych, wskazującą każde­
mu no wowstę o u j ącem u jasno bez żadnych niedo­
mówień cel i program naszego związku. Zjazd' 
zaimie się też oook zagadnień o charakterze czy­
sto idćowym, także wewnętrzną polityką akade­
micką; musimy jasno zdać sobie z tego sprawę, 
że choc reakcja opanowała dżis umysły młodzieży 
akademickiej, stawiając ją w* pierwszych sze"e-

Rozszerzajmy
Jedną z najważniejszych kwćstyj jakie są obec­

nie do rozwiązania w  chwili rajzaciekleiszych 
ataków zblokowanej reakcji i ządowych „socja­
listów" cały oboz socjalistyczny w Polsce, któ­
rego refprezemtartką jest P. P. S. jest sprawa uświa­
damiania; i zz poznawania z obecnym sianem sianem 
rzeczy wsi, która w ostatnich czasach (wybory 
1928 r.) zdała już no części egzamin politycznej 
dojrzaiosci

Ten Kto zna wieś, kto umie patrzeć na sto­
sunki na wsi panujące, kto wreszcie orjentuje się 
w nastroju na wsi musi sobie zdać dokładnie spra­
wę jak wielkie ma znaczenie uświadomienie po­
lityczne chłopów.

Chodzi szczególnie o młodzież wiejską.
Chodzi o młoazież, która w zupełności po­

zbawiona jest jakieyolwiek kontaktu z ruchem ro­
botniczym, która zdana jest na słuchanie bezinyśL 
nucb frazesów rzucanych przez dobrze opłacanych 
agitatorów

Oderwać młodzież chłopską, od nacjonalistycz­
nych organizacyj, dlrcgą wgkładów, referatów i 
odiCłytówr oto zadanie które spełnić musi Org. 
Ml. T. U. R.

Podczas gdy w mieście robotnik młouociany 
po ciężkiej całodziennej pracy zaspokoić się stara 
swoje duchowe potrzeby w  Zw. Zawodowych, w 
TUR-ze czy w jakiejkolwiek Organizacji Socja­
listycznej, młodzież wie ska uleg^ powóii truci- 
delcm narodowym, i ba-nzo często używać się 
daje do akcyj przeciwko robotnikom.

Szkołą, któraby wychowała młodzież wiejską 
na ludzi o zasaaach socjalistycznych, która za­
wiązała i zacieśniłaby na zawsze sze-egi miej- 
skiegc proietarjatu i wiejskiej wyzyskiwanej bie- 
dbty jest jedynie Organizacja TUR-a.

Zakradanie Koł jest rbecnie jedną z bardzo 
ważnych ~zeczy.

Byliśmy świadkami, jak podczas ostatnich wy- 
bOtow sejmowych młodzież wiejska garnęła się 
ooo nasze sztandany jak bezinteresownie, roz- 
entuzzjazmowana szła db agitacii, szła do wdlki

gach faszyzmu, naszym obowiązkiem jest rozwi­
nięcie szerokiej pracy, więcej zapału musimy w 
nią włożyć, a przekonamy się, że i rezultaty bę­
dą inne, Zjazd1 bęazie musiał szukać środków do 
otrząśnięcia życia Akademickiego z wpływu roz­
maitych grup i koterji, pozbawionych podkładu 
ideowego, choćby nam wrogiego

Przed1 Zjazdem Z. N M S. stanie w całej roz­
ciągłości ciężka rzeczywistość akademicka, w po­
staci opłat styp cadjaw. kranu należytej pomocy 
ze strony Państwa, Kas Chorych Stud., ograni­
czeń narodowościowych, a wreszcie kwestja repre­
zentacji ogólno akademickiej i walki o upowszecb 
nkenie Bratnich Pomocy. Wszystko to wymaga

Socjalistyczna młodzież akademicka Lwowa i 
w tym roku rozpoczęła swą pracę od tradycyjnego 
święta związkowego. Bcrdzo licznie zeurani w 
dńiu 2. grudnia w sali Zw. Zaw. Kaflarzy przed­
stawiciele społeczeństwa prący, dali pełny do­
wód, że cieszą się z pracy i poczynań socjalistów 
akademików.

W królikiem alt treściwem przemówieniu prezes 
ZNMS. tow. Haduch dał wy raz temu, że akad'. * 
młodzież socja! nie chce stanowić jakiejś odręb­
nej grupy, ale że wspólnie z kiasą i młodzieżą ro­
botniczą pragnie walczyć o zrealizowanie drogicn 
nam .deałów. Świadoma powagi chwili odtrąca

teren działania!
w imię naszych zasad1 i naszych id de łów !

Czy wolno nam pozostawić tych ludzi samym 
sobie? Czy daiej patrzeć na to, jak szaleje na w s i, 
szerzona przez kler nienawiść narodowościowa0 
Czy dalej pozbawiany: być może młody “robotnik 
wiejski czy chłop' bezrolny, pism socjalistycznych, 
książek i jbiroszur?

Pytania, na które w formie czynów tylko dać 
możemy odpowiedź!

Nie wolne nam ani na chwilę wstrzymywać po- 
chodń wiejskiego uświadamiania socjalistycznego. 
Musimy wykorzystywać każdy dzień wolny od 
pracy i rzucić się na wieś, z słowem socjalistgcz- 
utm, z socjalistyczną książką! Musi wyruszyć ro­
botnik uświadomiony — Turowiec — musi pójść 
akademik-soejalista 1 Ani jeaen ani drugi nie cofnie 
się przed szczytną myślą!

Własną pilnością, spełnieniem naszych obo­
wiązków1 damy odpowiedź szermierzom „narodo­
wej myśli", i wychowamy mieszkańców wsi na 
d^ielnyęn świadomych swego celu »ocjalistóud

Z  iyeia organizacji.
V Zjazd! Z. N. M S. odbędzie się 4, 5. i 6. 

stycznia w Krakowie, na porządku dziennym spra- 
wa deklaracji itfeoWej.

Dzięki staraniom K. Wyk. Z. N. M. S. we 
Wilnie powstało nowe środowisko Z. N. M. S.

W Warszawie Z. N. M. S. przystąpił dó 
zorganizowania Kluou dyskusyjnego bęaącego po­
rozumieniem Z. N. M. S„ Życia, „Ogniwa" bun- 
aowskitgo i innych lewicowych orjentacji akad1.

Organ.zacje Młodzieży T. U. R. na prowmcii 
i akademicy socjaliści proszeni są o nadsyłanie 
korespondencji, a-tukułów z ich działalności na 
adres: Redakcja „Dziennika Ludbwego ala ,Mło 
dzieży Socjalistyczne}“, Lwów, Sykstuska 21, II. p.

należytego oświetlenia ze strony socjalistycznej mło 
tizic-ży akademickiej i szukanie przez nią samą 
lub w połączeniu z innemi organizacjami aka- 
demickiemi rozwiązanja ich w myśl naszyrh po­
stulatów.

Srodówisko lwowskie1 ma też nadzieję, że 
Zjazd1 zajmie się kwestja legalizacji. Centralne wtar 
dze związku są obowiązane wszystko czynić aby 
nam we Lwowie zapewnić swobodę istnienia i 
działalności.

Jest również naszem życzeniem aby V Zjazd 
Z. N. Ml. S. zajął sie kwestją jak najściślejszego po­
rozumienia z organizacjami socjahshjfcznemi ży- 
dówskiemi (Bundowskie org akad1.) i ufcraiń- 
skiemi, albowiem jedynie wspólpfaca wszystkich* 
cćLinów socjaiistycznucł zdolna jest utrącić 
wpływ prawicy*

wraz z ca tym obozem socjalistycznym tych co 
targnęli się na całość i jedność P. P. S.

Imieniem P. P. S. witał Akademię tow1. d'r. 
HersztaJ. wskazując zadania jakie czekają Z. N. 
M. S. i wg raził nadzieję, że mimo niepomyślnych 
warunków uda się Z. N. M. S przezwyciężyć 
trudności.

i Imieniem T. U. R. przemawiał tow. d r Hoilan- 
der, imieniem organizacji młodzieży robotne zej 
tow. Hiss.

Z kolei wygłosił referat tow. M. Kankiewicz 
„O znaczeniu młodzieży akad. w ruchu socjali­
stycznym". W głębokich porywających słoWacb 
nakreślił prelegent historję' walk socjalizmu w1 

1 ostatni m dziesięcioleciu, zmagania klasy' robotni­
czej o ustrój demokratyczny, na tle ten, przedśta 
wił znaczenie młouego pokolenia socjalistycznego* 
będącego awangardą wyzwoleńczych walk pro­
letariatu. P;ękny swój Teferat zakończył tow Han- 
kiewdez życzeniem, aby w1 przyszłem dżiesięciole- 
ciu socjaliści niogli wszędzie zatknąć Czerwone 
Sztandary.

Akademię zakończyły bardzo piękne prodńkcje 
artystów Teatru Miejsk. pani Pankiewiczo wej, p. 
Cyganika, Leszczyńskiego, Strzeleckiego i „Chóru 
Robotniczego", k tógm  na tem miejscu Za~ząa 
Z. N. M. S. składa serdeczne oodziękowania.

—o—
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B. B
■a taranie akaaemlcKns
„Rozłamowcy" i ich „ceńiralny" organ humo­

rystyczny ,.Przedświt" widząc zupełne fiasko swe; 
roboty, nadrabiają miną i piszą „szumne" spra­
wozdania z rozmaitych masówek, wieców i o tem 
jak, one wszystkie kończą się rezolucjami potę­
piającemu „komunistyczną" P P. S.

Trzeba przyznać, że redaktorzy „Przedświtu" 
mają bogutą fantazję i sądzą, że choć w ten spo­
sób uda im się, wlec wi ogonie rządówego obozu, 
a wreszcie — co to? mogą być luaecy (p. Sadze- 
wicz), ćhadeicy, rańykali sanacyjni mogą być i „so­
cjaliści" jeoynkowi.

Takim nawałem jest też organizowanie B.B.S, 
w' postaci Akad. Kół a. F. R. P. P. S. na terenie 
akademickim, koła te organizuje „wódź" Jawo­
rowski

B. B. S-owców' na terenie akad1. możemy za­
pewnić, że ani jeden socjalista nie znajdzie się 
w ich organizacji, dajemy natomiast dobrą raaę, 
wypożyczcie sobie ludzi od młodzieży sananyj- 
nej a może cel osiągnięcie.

Szkoda czasu p. Jaworowski. Z. N. A S. 
wytrzymał atak komunistów, przetrzyma i „atak" 
^amatorów-socj alistów.

M p m j a  In e u p ra c p a  Zw . I I .  Socjalistycznej.



Kr. 286—  —     —

J \ C o w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 13 grudnia 1928 r

z  KASYNA i  (GOŁA LITER AC KC ARTYSt YCZ- 
lUEGO w e  LWOWIE. Kasynu i Kotu Literacko- Arty- 
atyczncu •• udato się zaangażow ać na jedyny wieczór 
rozgłośnej dziś sławy pianistę Józefa Turczyrishieyo. 
W ielkie centra Europy, w których ostatnimi czasy kon­
certowa- Józef Tur.cżyriśki w  słowach pełnych entu­
zjazm u piszą o niezwykłym talencie tego pianisty, 
podnosząc icaw i poetyckie Ujęcie granych utw orów. 
W  szczegoiności zaś najpoważniejsi krytycy zagra- 
niczn. piszą o nim, że jest on mistrzem nietylko pod 
względem techniki i żywiołowego tem pe.am entu, ale 
że w  ujęciu indywidualnym i naświetleniu specyft-znem 
kompozycji Bacha, Liszta i Chopina jest o r jedynym 
w swoim  rodzaju odtwórcą.

Program  jego koncertu, który odbędzie się w  dniu 
13 grudnia br. na jego recytalu fortepianowym sit łada 
się  prócz Bacha, Liszta, Chopina i Paderew skiego po­
nadto ż  niegranych w e Lwowie kompozycji Zaręb­
skiego ( i854— 1885 i Marie Castelnuovo Tedesco 
„PiedigiotLa" z r . 1924 t. z. Rapsudja neapolitariska.

WYSTAWA GWIAZDKOWA w  M ilsk iem  Muze­
um  Przem ysłu artystycznego we Lwowie (Hetmań­
sk a  20) cieszy się wielkjem zainteresowaniem publicz­
ności miejscowej i jam ie jscowej. Jest to  dowodem n ie­
tylko wysokiego poziomu artystycznego w ystaw :onych 
eksponatów  oraz że cena sprzedaży tychże jest b a r ­
dzo przystępna dla wszystkich. W ystaw a jest o tw arta 
codziennie

O WYSTAWIE RYSUNKoW. W  sobotę 15 gru­
dnia br, o gouz. 6 w iecu , w sali A\. Muzeum Prze­
mysłu artystycznego (Hetmańska 20) wygłosi p. H. 
Cieśta wykład p t. „ 0  wystawie VI m iędzynarodo­
w ego Kongresu rysunków w Pradze” , ilustrowany o- 
brazan.i świetlnymi. —  W stęp  00 i |20 igr.

Z OKAZJI PRZENIESIENIA POST. P. P. z 
■Leśniowic do Hartfebu w powo Gródek Jagieł, 
ludncsc miejscowa oneg .aj manifestacyjnie objawiła 
swe uczucia serdeczności wobec P. P. - Oto lud­
ność Ha~tfekiu samorzutnie dostarczyła potrzeb­
nej ilości bezpłatnych pndwód na przeniesienie in­
wentarza posterunku i furikcjonarjuszów, z as przed 
posterunkiem wystawiła bramę tryumfalną, Przy­
byłych szeregowych PP., przywitał w imieniu gmi­
ny, naczelnik teiże p Pfeiffer Jan W odpowiedzi 
podziękował komendant Posterunku st- post. jan 
Chmielowski. — Na cześć przybyłych funkcjona- 
rjtBząj P P. odbyła się urządzona -przez gminę 
wieczornica.

GOŁOLEDZ WE LWOWIE. Po niedzielnej 
gołoledz , kto~a pociągnęła za sobą tyle ofiar, 
nastąpiła we wtorek druga jakiej dawno nie pa­
miętamy

Oto deszcz, paaająr w ieczorem na nieoczysz- 
czone z uh'tego śniegu chodniki i |ezdnie, spowo- 
dowal nieoywałą ślizgawicę.

Pół biedy leszcze na chodnikacn przed kamie­
nicami, bo dozorcy domow odmiatali śnieg i błoto 
i sypali piasek, Natomiast chodniki, okalające plan­
tacje miejskie, chodniki przed urzędami państwo­
wemu obok kościoła Klarysek itd. przedstawiały 
istny tor śhzpawkov'y. Przechodzień zmuszony był 
trzymać się muru lub sztachet, aby nie połamać 
nóg. Ile się klątw posypało pod adresem zarządu 
czyszczenia miasta i słusznych złorzeczeń, tego 
nikt by nie zliczył

Z nasze) strony stwierdźk musimy, że wczoraj­
sza ślizgawka na ulicach Lwowa przedstawiła we 
właściwera świetle gospodarkę szanownego ma­
gistratu, tak niedołężną, i skandaliczną, że słów 
brak wprost na napiętnowanie takiego lekcewa­
żenia zdrowia mieszkańców.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO Wczoraj 
•tieczc r udzielone pomocy konduktorowi Józefowi 
Malinowskiemu, kiory w drodze z Lublina do 
Lwowa nagle zachorował,

Nisen Meiael, dorożkarz przypadkowa został 
Upadającą d-aoiną zraniony w głowę.

Za rogatką ZamarstynowsKą jacyś osobnicy 
pobili i poranili szofera Stanisława Kasprzyckiego. 
Udzielono im pieaeszej pomocy.

ZNÓW CZTERY WYPAPKf ZŁAMANIA RĄK 
Z powodu ni-oczyszczenia chodników wczoraj 
znów zdarzyło się kilka rieszczesiiwych wypad- 
ków W ul. żółkiewskie; oook templu upadła Ber+a 
Gross, żona kupca i złamała rękę Pogot. rat. 
udzieliło jej pierwszej pomocy

Tam również monatrzono ucznia Aneezysława 
Taroniego, Józefa Zabija i N. Spritzerową, którzy 
ulegli takim samym wypadkom.

„Dj Z I E N N I K L U D Ó W

ZNÓW AWANTURA O CZAPKĘ. Wczo-aj 
wieczór w komisarjacie Vl-ym zjawił się niejaki 
Mirosław' Hołojad, Ukrainiec, który podał, że w- 
czasie gdy, przechodził obok Politechniki, ja-cys 
rzekomo technicy zdarli mu czapkę akaaemicńą 
z głowy, pouczając go, że takich nie należy no­
sić. Zarządzono dochodzenia w tej sprawie.

UMYSŁuWO CHORA KOBIETA W KOSZA­
RACH. W koszarach 5 -p. ar. p. przy ul. Gró­
deckiej wczoraj po godzinie trzeciej w nocy przy­
trzymano kobietę nieznanego nazwiska, która do­
stała się tam w niewyjaśniony na razie sposób. 
W czasie przesłuchania nieznajoma zaradzała cho­
robę umysłową. Aż do ustalenia tożsamości osoby 
osadzono ją w areszcie.

ARESZTOWANIA I ARADZIE2E. Nieznani 
osobnicy dostali się do mieszkania Grzeg. Hulla 
p^zy ul. Kleparowskiej 1. 17 a, skąd skradli gar­
derobę, wartości 500 zł.

Onegdaj stradziono garderobę wartości -350 zł 
na szkodę Michała Jabłońskiego, zam. przy ul. 
Paulinów 12 a) PoszKodowany przytrzymał na­
stępnie nipiakiego Teodora Kahaniuka, który miał 
na sobrn spodnie skradzione na jego szkodę i 
odddł go w' ręce policji.

Za krddzieże osadzono pozatem w areszcie 
Stefana Daniliszyna, Rudolfa Ciepłego i Franci­
szka SoDaczyńskiego.

CZYJA GARDEROBA? Funkejonarjusze W ydziału 
śledczego, w  czasie rewizji u  pewnego blatnika zakwe- 
stjonowąh ubranie granatow e, Ka.ngeniwWe, na tę ­
giego mężczyznę, oraz palto letnie, koloru zieionko- 
wego z pouszewką popielatą w  kraty. Poszkodowani 
mogą rzeczy te agnoskować w  depozycie policyjnym.

ALARM W  KAMIENICY przy ul. Rutowskiego 
1 11 pizeżyli wczoraj jjopołudniu tamtejsi lokatoro-
wie. Powociem popłocnu był wybuch pożaru w  pi­
wnicy właściciela Ti ładu komekcji męskiej Hermana 
Bornfelda, gdzie zapaliły się wióra, paki i pudelka 
tekturowe Powodem pożaru oyfa nieostrożność su- 
bjekta Lanka Bii-cka, który ze świeca uaał się do pi­
wnicy, gdzie przypadkowo spowodował pożar.

Zaalarm owana stra^. pożam a ogień ugasiła.
u c ie c z k a  p o l i c j a n t a  w r a z  z  k o c h a n k a .

Posterunkowy Jan Płotiniak, o którego zaginięciu 
wczoraj podaliśmy, został przytrzym any przez żan­
darmerię czechosłowacką w  miejscowości Uhlica, w 
tow arzystw ie jakiejś kobiety, którą przedstawił jako 
swoją żonę. Płociniak, -wyjeżdżając ze Lwowa, tak 
się spieszył że nie zdołał zaopatrzyć się w cywilne 
ubranie, lecz -paradował w  Uhlicu w  mundurze poli­
cjanta co zwróciło na mego uw agę.

Będzie on odstawiony do 1 w ow a, g d z^  pozo­
stawił bez zaopatrzenia żonę w raz z dziećmi

k o n k u r e n c i m e n n ic y  PAŃSTWOWEJ w  o -
PRESJf. W czoraj osadzono w  areszcie Stanisławę Baj- 
roka za świadom e puszczanie w obieg fałszywych 
monet dwuzłotowych. Bajrok nie Chce podlać skąd 
otrzyma! wcale udatne falsyfikaty.

Los jego podzielili więksi oć mego spryciarze 
Jonas i Leja Lifschutzowie, W olf Sitzsamer i M ar­
ki.s Stier, którzy puszczali w  obieg fałszywe Dank- 
noTij dwudziestoziotowe.

Z KKONtKl POLICYJNEJ. Za opilstwo i a.wanturu 
osadzono w areszcie Zofję Muzyniec, Jana Bożka i 
St. W ronę.

19-lctnia Józefa Król, zam pi z  yul. Łyczakow­
skiej 1. 30, została aresztow ane za  kryty nierząd.

Za włóczęgostwu przytrzymano Stanisław a Kiira- 
śni-ewsk.ego lat 16, Tadeusza Kruczyńskiego, Leona 
M arkiewicza, Jana Białego i Jozefa Mandziaka.

Alojzego Ostrożnyka i Johanna Jakobina areszto­
wano za nielegalne przekroczenie granicy.

tama z m v . siauisłswowbkiep.
ZAMORDOWAŁ OJCZYMA. Ntjkoła Klodbw- 

ski lat 15 z Łuki, pow. Ho-odtnka zamordował 
siekierą sweyo ojczyma Hrycia Sołoriynkę z po­
wodu nienawiści żywione; do denata przez matkę 
Kłodowskiego. Kłodowski po dokonaniu morder­
stwa zbiegł dó lasu i następnego dnia wskutek 
zarządzonego pościgu został ujęty i odstawiony 
eto dgsD ozycji władz sądowych.

POŻAR ZAGRODY. Dma 3. 12 br. około IM ej 
wybuchł pożar w zagrodzie Nykoły Tkaczyka w 
Różance niżnej, pow. Skole wskutek czego spło­
nęło całe zabudowanie gospodarskie Łączna szko­
da wynosi około 3420 zł. Pożar spowodował 
nieletni Stetan Hawnyłów. ktoig pozostawał na 
wychowaniu u Tkaczyka przez nieostrożne ob­
chodzenia s ię  z ogniem.

Y “

Kroia i lo je tiita
GOSPODARZ SPŁONĄŁ WRAZ Z ZAGRO­

DĄ. W dniu 6 bm.' rano, w os. Tarnogród,, pow. 
Biłgorajskiego wybuchł pożar. Spłonęły zabudo­
wania gospodarcze Wraz z częścią inwentarza na 
szkodę Sebastiana Kicłba zam. tamże. Nadto w  
czasie -atowania swego mienia spłonął w ogniu 
sam -poszkodowany Kiełb, lat 70. Zwłoki wy­
dobyto

ZABÓJSTWO. W dniu 9 bm. na szosie w 
pobliżu osady Wąwolnica, pow. Puławskiego w 
czasie wspólnej bójki został zabity Stan.sław Ka- 
zanowski. Zabójstwa dokonano 4-ma strzałami z 
z rewolwer" Sprawcy dokonanego zabójstwa na­
razić nie, ujęto. Dochodzenie i pościg wdrożono.

OLBRZYMI POŻAR. Dnia 5 bm. rano w ga­
zowni miyna motorowego właściwości Józefa Bud­
nego cały młyn w krótkim czasie stanął W -płomie­
niach i spłonął wraz z urządzeniem wewnętrz- 
nem i znajdhjącem się w nim zbożem. Ogólne 
straty wynoszą około 500.000 zł. Pożar powstał 
wskutek wybuchu generatora motorowego.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.

Czwartek, 13 grudnia ,,Jedna jedyne aoc” ope­
retka Stolza (preny-era).

Piątek, 14 grudnia ,,Jedna jedyna noc” .
Sobota, 15 gn idn ia o gooz. 3 ,.Straszny Dw ór”, 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota, 15 grudnia o godz. 7.30 „Jedna jedyua 

noc” .
—O—

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Czwartek, 13 godz. 7.30 wiecz. ,,Rewja Po­
znańska” •—  „Czy Anna jest panna".

Piątek, 13 godz. 7.30 wiecz ,,Czy Anna jts t 
Panna" —  występ Rewji Poznańskiej,

— o—
REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO:

Sala „bom u N arjdnego” , ul. Kutowskiego
Czwartek, 13-yo poraź ostatni, po cenach zni­

żonych „Kiedy szatan się  śmieje''.
Piątek, 14-go premier? głębokiej sztuk. Leonidas? 

Andrejewa p. t „M yśl".
—o—

TEATR WIELKI występuje dziś z premierą 
świetnej operetki H. Sioiza „Jedna jedyna noc” przy - 
gotow ana tak pod względem artystycznym jak i deko­
racyjnym nadzwyczaj starannie. DyreKcja teatru w y­
posażyła tę operetkę w przepiękne nowe dekoracje, 
jienazla art. malarza Zygmunta Baika, oraz nowe 
barw ne kostj„my. Nad całością artystyczna przedsta­
wienia czuw a doświadczony reżyser p. Kuliyowski 
wspólnie z baletmistrzem teatru lwowskiego p. Fa­
liszewskim, w prowadzającym  na scenę now e, oryginalne 
pomysły cnoreograficzne Czołowe partje odtworzą pp 
Korabianka, Rytska, Kuńgowski, Ruszkowski, Szos- 
land, Bojanowski, Kopczyński, Bykowski i Ouin. Nad 
stroną muzyczną czuwa kapelmistrz p Tadeusz Śe- 
redyriski. „Jedna jedyua noc” powtórzona Dęazie ju ­
tro  Kat piątek i pojutrze w  sobotę. Zniżki urzędnicze 
na przedstawienia tej operetki niewyłą czając premiery 
oędą uwzględniane.

Dla młodzieży szkolnej daje Teatr W ielki w  so ­
botę, 15 grudnia, prześliczną opere Stanisława Mo­
niuszki „Straszny Dwór” , Początek przedstawienia o 
godz. 3-eiej popołudniu. Bilety po cenacit najnjższycl 
wcześniej do naoycia w  prywamem Gimnazjum im. 
jo idana, przy ul. Mikołaja 16.

REW ]A POZNAŃSKA „Czy Anna iest Panna" 
na wczorajszej premierze osiągnęła duży sukces.

KONCERT ORATORYJNO-SYNAGOGALNY, pro­
dukcja pod Względem artystycznym i .euzycznym nie­
zmiernie ciekawa, nabędzie się we w torek, 18 bm. 
w  sali Polskiego Tow arzystw a Muzycznego. W yko­
nawcą programu będzie śpiewak duże, miary, tenor 
bohaterski J. Alter nadkautor gminy wyznaniowej w 
Hannowerze. P. AIter jest lwowianinem studja mu­
zyczne rozpoczął u znanego u nas prof. F. Płomien- 
śkiego, następnie ksztaicu się w  W iedn.J.. Artysta 
Pył kantorem  w Preszburgu i w W iedniu, obecnie 
pomimo wieku objąt wybitne stanowisko nadkantora 
w Hannowerze. P. Alter jest autorem całego szeregu 
pieśni synagogalnych oraz wydawcą wielu pieśń: lu- 
dowiydi Jako artysta-spiew ak występuje często z nie 
zwykłem powodzeniem z koncertom i w  Belgji, Cze­
chosłowacji, Holandji i Niemczeć!' Na międżynarodo-
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wcj -wystawie i festiwalu muzycznym w  Frankfurcie 
w  r. 1927, reprezentow ał jako wykonawca wspólnie 
ze słynną Raheią ErmolniKow dział muzyki żydow - 
skiei. Program  koncertu lwowskiego obejmuje Sze­
reg klasycznych utworów oratoryjnych, pieśni syna- 
gogaLnydi i ludowych Jedną- z najciekawszych czę­
ści programu będą oryginalne pieśni chasydzkie, cenny 
przyczynek folklorystyczny, pozwalający nam poznać 
życie, ,zwyczaje i w ierzenia chasydów polskich, gru­
pujących się około r. zw. „rabinów  cadyków".

DOM NARODNY. Chcąc umożliwić najszerszym 
w arstw om  publiczności sztuki, dyrekcja teatru posla- 
nowila ostainie p rzed staw ien i pierwszej premiery za­
mienić w „tani dzień" —  w  widowisko dla w szyst­
kich.

„KOLO DRAMATYCZNE” M. Z. E. przy Zaw o­
dowym Związku Pracow ników Instytucji Użyteczności 
Punlicznej w  Polsce Oddział we Lwowie zawiadamia, 
że dnia 16 stycznia tj. w  niedzielę o godz. 6 50 
wieczór w sali „Sokoła IV" przy ul. Łyczakowskie* 
zostanie odegraną sztuka w a-ccii aktach K. Krum- 
łowslaego p. t. „Przew odnik Tatrzański"-

Bilety do nabycia w  Sekretarjarie Związku przy 
ul. Ormiańskiej 1. 2, od godz. 5— 7 wieczór.

Czysty- dochód przeznacza się na budowę w ła­
snego domu.

Repertuar kin lw ow skich .
KOPERNIK Harry Liedtke w e filmie „Dwaj 

złodzieje".
MARYSIEŃKA: Harry Liedtke w e filmie „Dwaj 

złodzieje .
COLOSSEUM: „O czem się nie mówi rodzicom” .
PAŁACE: Harry Peel, , Jego najniebezpieczniej­

sza p rzy g o d a1.
APOLLO: „B urza” z Johnem BajTjtnore.
L E W : „Najsprytniejszy złoaziej św iata” .
„OAZA": Czarne Sylwetki.
CHIMnRA: „24 godzin z życia kooiety” .
FATA MORG 4NA: „W ieża miłości".
„CAp INO": uon Chaney jako „Idjota” .
AVENUE: „Szczapa na froncie".
PASAŻ: „Tom  Mix jakc pogrom ca” .
GRAŻYNA: „Cyrk W olfsohna".

— :o:—

Spcatmj partyjne.
POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET P. P . S. odbę­

dzie się dnia 13 om., we czwarte* o godz 7-mej 
wieczći w  lokalu ul. Sykstuska 21 II p -—  Na po­
rządku dziennym urządzenie „G w iazdki1 dla najDied- 
mejszych dzied.

muszka Dromitowa.

^ i o m u n i k a i g
ZGROMADZENIA PRZEDWYBORCZE ao Radg 

Powiatow ej Kasy Chorych w  Dolinie odbędą się :
w  B oszn iow ie, w  lokalu Związku Zawodowego 

w e czwartek, dnia 13 grudnia o goaz. 17-tej, refe-
Irować Będzie ,tow Fr. Halkidh z Borysławia, 

w  sobotę, dnia 15 grudnia br. o godz. 17-tej, refe­
rować będzie tow . Bojakowski z Dronobycza.

w Dolinie, w lokalu T. U. R -a w so lo  tę dnia 
15 igrudma o godz. 17-tej, referować będzie tow . A. 
Lewiciki z Katusza

DNIA 15 BM., tj. W  SOBOTĘ o godzinie 6-tej 
popołudniu odbędzie się w  sali Instytutu Geogi a iu z -  
nego, Kościuszki 9 III p. posiedzenie Koła Lwowskiego 
Zrzeszenia Polskich Nauczycieli Geografj , z  nastę­
pującym porządkiem  dziennym.

1. Referat prof. E. Romera : Dwagi o am erykań­
skich mapach szkolnych.

2. Komunikaty dra J. CzyżewsI lago i dlra J. W ą­
sow icza: Nowości z zakresu literaturu geogreficzno- 
dydaktycznej.

3. Komunikat sekretarjatu Głównego Zarządu 
Zrzeszenia Pol. Nauczycieli Geografji

Gości z mile w idziani. '
—:o: —

X OGŁOSZENIA. X
GRZYBY wysyłam pocztą za zaliczką 

franco, ładne wybrane (naj­
mniej 5 kg.) po 24 zł. za 1 kg., tak samo: ! 

p o w id ła  śliwkowe z cukrem w beczu’kacb 5 kg. 
za 12 zł., b r y n d z a  prawdziwie owcza w beczuł­
kach 5 kg. za 15 zł., orzechy włoskie, papierówki 

w woreczkach 5 kg. za 20 zł. — firma

u  hu m e r  ,St
R O C Z N E

mm  Z G U 1 ENIE
LUDOWEGO SPÓŁDZIELCZ. 
TOW ARZYSTW A W YDAW N.
odbędzie się w e środę dnia 19-go grudnia 
1928 r. o godz. 7 wiecz. w  lokalu Związku  
Pracow ników  Gminnych ul. Ormiańska 2 
II. p. — z następ, porządkiem dziennym :

1 . Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie bilan­
su za rok 1927.

3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4 Wybór pełnej Rady Nadzorczej.
5. Wnioski członków.
Uchwały powzięte na Walnem Zgromadzeniu 

przy jakimkolwiek komplecie będą ptawomucne — 
w myśl § 16 statutu.

Jan Cyganik
sekretarz.

.Artur Hausner
przewodniczący.

t - i h r a  brańska
wdowa po Inż. E. Libańskim — założyła

PRACOWNIĘ 
TRYftOTARSKĄ

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera* 
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mato* 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracow nia m ieści sie w e  Lw ow ie
przy ud. B A T O R E G O  3 4 ,  mezanip.

Inseriilcie 
w „DZIENNIKU 

L U D O W Y M '
i»i

t e ż ! ! Przedsiębiorstwo wioslarsko-kąpielowe i łyżwiar­
skie we Lwowie, ul. Issakow icza 24 , dojazd 
tramw. 4 i 1 1 . Telefon Nr. 65-07.

otworzyło na spuszczonym i zrekonstruowanym stawie

TOR ŁYŻW IA R SK I
Karty sezonowe: dla dorosłych 20 zł., dla młodzieży szkolnej 15 zł., gru­
pami (10 osób) 12 zł. Karty sprzedaje się na miejscu od 2—4 popoł.

Z a r z ą d .

s s ą

FowifJf m Kssa rhcrych w Uolem.
L. dz. 3124/28/S Skole, dnia 11. gruduia 1928 r.

I

Obwieszczenie!
Na zasadzie przepisu § 24 rozporządzenia M. P. i O. S. z dnia ‘24. III 1928 r. 

w sprawie przepisów wyborczych do Kas Chorych (Dz. U R. P. Nr. 44. poz. 273) 
podaje się do wiadomości publicznej, że w yb ory  do Rady tut. K asy  C horycli 
rozpisane na dzień 16. grudnia 1928 r. w grupie pracodawców oraz na dzień 23. 
grudnia 1928 r. w grupie ubezpieczonych, nie  odbędą s ię ,  a to z Dowodu, że 
w grupie pracodawców złożono tylko jedną ważną listę kandydatów, a w grupie 
ubezpieczonych żadna ze złożonych list nie została uznaną przez Zarząd Kasy za 
ważną.

Dyrektor: Przewodu lezący Zarządu:
(— ) H o r s k i  m p ,  (— ) B a n d u r o w ic z  n i p .

1 1 7  O f - r ł  O  ^ .  Za 1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
W -E rL 1 AX V U • p0 Ęronice 55 gr>) tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25% drożej, zagr. o 50*/o.

HUOFOlf.

Rehakior odpowiedzialny: STANISŁAW LAUD\. — Druk. Lud. Spółdz. Tow \Yyd. Lwów, ut L. Saniehy 77. — Tetk. 496


